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chow ne opracowanie okresu R epubliki W eim arskiej, pom inięcie w  dwóch częściach  
okresu III Rzeszy, jedynie enigm atycznie w spom niana rola K P D  i reprezentowane 
przez nią doktryny) niem niej daje czytelnikow i pogląd na w iększość niem ieckich  
idei społecznych X IX  i X X  w., a także dostarcza ich krytycznej i rzeczowej oceny. 
P ew nego sprostowania w ym aga także tytu ł książki, który sform ułow any jako 
historia idei społecznych N iem iec, dotyczy N iem iec jako całości tylko do 1945 r., 
doktryny społeczne, które pojaw iły się po tym  roku dotyczą tylko NRF, drugie 
państwo niem ieckie zostało w  tym  opracowaniu pom inięte.

W yczerpujący i obszerny w ykaz literatury do poszczególnych części pracy ora2 
dokładny indeks osobow y i rzeczow y stanowią poważną zaletę tej pracy, ułatwiają  
bow iem  znalezienie interesującego zagadnienia w  samej książce (co przy jej 
objętości jest szczególnie ważne) jak i dotarcie do innych pozycji z zakresu zaw ar
tej w  niej problem atyki.

RICHARD M ARTINUS EMGE: A usw artige  Kulturpoli tik . Eine soziolo- 
gische Ar.alyse einiger ihrer Funktionen, Bedingungen und Formen  
Duncker und Hum blot, Berlin 1967, 283 ss.

Potrzeba m iędzynarodowego współdziałania, odczuwana w  św iecie w  coraz 
to w iększym  stopniu, w zm ogła w  ostatnich latach zainteresow anie polityką k u l
turalną i jej pow iązaniam i z zagraniczną polityką państwa. W N iem ieckiej R epu
blice Federalnej problem atyka ta budzi w ciąż now e dyskusje i spory. I chociaż 
toczą się one zarówno na forum  Bundestagu,  jak i na łam ach prasy, a ich p lo
nem jest już bogate p iśm iennictw o doceniające doniosłość tej problem atyki dla 
rozw oju stosunków  m iędzynarodow ych, brak dotychczas było na ten tem at opraco
wań ściśle naukowych. Pow odem  tej pow ściągliw ości naukow ców  w  podejm owaniu  
tego tem atu są, w edług źródeł zachodnioniem ieckich, m. in. przyczyny strukturalne, 
niesprzyjające badaniom z tzw . pogranicza dyscyplin naukow ych, a także n iezna
jom ość w arunków  praktycznej działalności kulturalnej za granicą.

W tej sytuacji książka R. M. Emgego, będąca — jak to głosi tytu ł — socjolo
giczną analizą w ybranych funkcji, w arunków  i form  zagranicznej polityki ku ltu 
ralnej, jest w  NRF publikacją n iew ątp liw ie pionierską. Jej autor poznał om awianą  
problem atykę zarówno w  praktyce, w  pracy dyplom atycznej, jak i adm inistra
cyjnej, w  federalnych urzędach centralnych. Emge, jako długoletni i czynny obser
wator tych w ielorakich i często trudnych do ujęcia w  określone ramy zjaw isk  po
lityk i kulturalnej za granicą, koncentruje się przede w szystkim  na w ykazaniu  
znaczenia tej problem atyki, egzem plifikując ją w ybranym i przykładam i. Jak się 
okazało, autor podjął się n iełatw ego zadania, bo chociaż zapew nił sobie pomoc 
i w spółpracę instytucji i czynników  kom petentnych w  sprawach rozw oju w sp ó ł
pracy kulturalnej z zagranicą, to  jednak różne polityczne i tzw . św iatopoglądow e 
tabu utrudniały mu pracę. H am ująco w pływ a na rozwój badań, a  naw et na dzia 
łalność praktyczną, dość rozpow szechnione pow ątpiew anie co do m ożliw ości na
ukow ego sondażu tej niezm iernie różnorodnej i pełnej subtelności problem atyki 
związanej z korelacją kultury i polityki zagranicznej. Autor ubolew a nad panują
cym w  tej dziedzinie sceptycyzm em , który stoi na przeszkodzie i tem u, by zjawiska  
kulturalne m ogły umacniać m iędzynarodową solidarność i zm niejszać niebezpieczne 
napięcia w  św iecie.
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Emge pragnie w ięc sw oją pracą udow odnić nie tylko to, że zagraniczna p o li
tyka kulturalna m oże być przedm iotem  dociekań naukow ych, lecz w skazuje rów 
nież na pilną potrzebę prow adzenia w  tej w łaśnie dziedzinie tego rodzaju badań. 
W arunkiem pełnego pow odzenia prac badaw czych na tym  polu jest — zdaniem  
autora — w spółpraca kilku dyscyplin  naukow ych, na co w skazyw ałyby m. in. do
św iadczenia z zakresu badań nad problem atyką ośw iaty i w ychow ania. W prawdzie 
książka A u sw artige  K u ltu rpo li t ik  nie jest jeszcze rezultatem  studiów  in terdyscyp li
narnych, niem niej interesujące są ustalenia i  w niosk i jej autora.

Książka prezentuje w  dziew ięciu  rozdziałach w  m iarę pełny obraz warunków  
i form  działania zagranicznej polityki kulturalnej. Zaczyna się od defin icji pojęcia 
kultury w  szerszym  i w ęższym  ujęciu, problem atyki jej w artościow ania oraz okre
ślenia ram polityki zagranicznej. Przedstaw ieni są także zainteresow ani rozwojem  
pracy kulturalnej za granicą — tzn. państw o, różne instytucje, a naw et poszcze
gólne osoby, jak pisarze, naukow cy, artyści, nauczyciele, studenci. W aparacie 
techniczno-adm inistracyjnym  w yróżnia Emge tzw . dyplom ację kulturalną państwa  
obok specjalnych organizacji zajm ujących się działalnością kulturalną za granicą, 
poddaje analizie nie tylko ich funkcjonow anie, lecz także przydatność i m ożliw ości 
rozwoju. W ypowiada się rów nież na tem at zasadniczych w łaściw ości zagranicznej 
polityki kulturalnej i tzw. działalności publicznej (O ffentlichkei tsarbeit), rozważa 
m. in. rzeczyw istość i fikcję św iatow ej opinii publicznej. Osobny rozdział pośw ię
cony jest „odbiorcom'' działalności kulturalnej za granicą, wśród których w yszcze
gólnia Emge elitę  rządzącą, tzw. sfery w yższe, intelektualistów , tzw. szerokie rzesze, 
kobiety, a także m łodzież oraz grupy w łasnego narodu lub języka pozostające poza 
granicam i kraju. Autor poruszył też w ciąż aktualny problem  zależności stanu k u l
tury narodu i jej recepcji za granicą. W ychodzi z założenia, iż kultura m anifestow ać  
się m usi nie tylko w  osiągnięciach o charakterze m uzealnym , co w  przejawach  
znanych i w ażnych dla żyjącej generacji. N iem niej ciekaw e jest rów nież badane 
I^rzez autora zagadnienie funkcjonalnego zw iązku pom iędzy polityczną i ekono
m iczną siłą z jednej strony oraz w pływ am i kulturalnym i — z drugiej. Emge staw ia  
w ięc pytanie, jakie narody cieszą się na płaszczyźnie m iędzynarodowej w ysokim  
prestiżem  i dlaczego, analizuje w p ływ  pozycji politycznej i ekonom icznej na za 
sięg prom ieniow ania kulturalnego, jak rów nież przydatność prestiżu kulturalnego  
w  um acnianiu politycznej i gospodarczej pozycji państwa. W osobnym  rozdziale 
om aw ia Emge niektóre specyficzne w arunki i m ożliw ości oddziaływ ania za granicą 
takich dziedzin, jak literatura, język, sztuki plastyczne, m uzyka, teatr, środki 
m asow ego przekazu — film , radio, telew izja , a także system u ośw iaty i w ych ow a
nia oraz w spółpracy naukow ej. Autor kończy książkę zestaw ieniem  przykładów  
w spółpracy kulturalnej takich organizacji m iędzynarodowych, jak UNESCO  i Rada 
Europejska.

Badania autora potw ierdzają dość rozpow szechnione m niem anie, że zagra
niczna polityka kulturalna jest w e w szystkich  praw ie krajach w ciąż jeszcze zw ią 
zana z tradycyjną służbą dyplom atyczną. Pow iązania te są jednak w  m niejszym  
lub w iększym  stopniu form alne, gdyż zagraniczna polityka kulturalna nie jest 
dostatecznie zintegrow ana z innym i dziedzinam i działalności państw a za granicą, 
ani też n ie posiada jeszcze odpow iedniego statusu, m im o że wraz z działalnością pu
bliczną i prasow ą (Offentlichkeits-und, Pressearbeit) odgrywa w spółcześnie n ie 
zm iernie w ażną rolę. M ówi się naw et o w ew nętrznym  nieuznaw aniu niechęci 
w  stosow aniu now oczesnych m etod i form  organizacyjnych, które prowadzą w  prak
tyce do tego, że dziedzina ta, jak zresztą cała służba dyplom atyczna nie jest — 
zdaniem  autora — przystosow ana do w ym ogów  czasów  współczesnych.
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Emge podejm uje także próbę określenia istoty zagranicznej pracy kulturalnej, 
w  której w yodrębnia trzy rów noległe funkcje. P ierw sza — w iąże się z początkiem  
jej pow ołania jako instrum entu do pom nożenia politycznego prestiżu, utrw alenia  
pozycji i w pływ ów  w łasnego kraju. Służy w ięc tym  sam ym  jednoznacznie in tere
som poszczególnych, prowadzących ją krajów i przyjm uje na siebie także zobow ią
zanie dostrzegania i popierania za granicą interesów  różnych przejaw ów  narodo
wej kultury. Em ge stwierdza, iż funkcję tę bynajm niej nie należy uw ażać za w y 
gasłą. Najbardziej w spółcześnie znaczącą jest funkcja św iadom ej i planow ej sam o- 
prezentacji narodu za granicą, która kształtuje i  utrw ala tam  określone narodowe 
oblicze. Jest to przeważnie w yidealizow any auto-stereotyp, przy czym  św iadom ie  
ujaw nia się m ałe słabostki, co podnosi zazwyczaj jeszcze pozytyw ny efekt tego 
rodzaju zabiegów. Zagraniczna polityka kulturalna jest rów nież instrum entem  in 
spirującym  i u łatw iającym  m iędzynarodową w spółpracę i w ym ianę doświadczeń  
w dziedzinie kultury. Ten kierunek działalności polityk i kulturalnej rozw ija się 
intensyw niej od zakończenia II w ojny św iatow ej i w ykazuje tendencje dalszego  
rozkwitu. W coraz to w iększym  stopniu dochodzi tutaj do głosu tzw. propaganda 
technologiczna, propaganda faktu i  w zm agająca się potrzeba specjalizacji oraz tech
nicznej inform acji.

Emge tw ierdzi na podstaw ie sw oich badań, że zagraniczna polityka kulturalna 
w szystk ie te funkcje spełnia faktycznie. Odpowiadają one rów nież rzeczyw istym  
potrzebom poszczególnych państw . Funkcje te zm ieniają się jednak w  zależności 
od rozwoju określonych stosunków  bilateralnych i m ultilateralnych, a także w  kon
kretnej sytuacji historycznej. Autor przestrzega przed niedocenianiem  lub celową 
ignorancją w  pracy kulturalnej za granicą różnic narodowych. Tego rodzaju prak
tyk i doprowadziły już m. in. do pew nej jałow ości w  niektórych dziedzinach pracy 
organizacji m iędzynarodowych. R ównocześnie wzrasta na płaszczyźnie kultury ilość 
dziedzin, których poszczególne państw a nie mogą sam e rozwijać. W spółpraca m ulti- 
lateralna w ydaje się w ów czas — zdaniem  autora — nie tylko w skazana, lecz 
w prost nieodzowna. Emge om aw ia w ięc odpow iednie funkcje i zadania takich orga
nizacji, jak UNESCO  i Rada Europejska, przytacza klasyczne już przykłady k o 
operacji m iędzynarodowej w  zakresie badania przestrzeni kosm icznej, budow y re
aktorów  atom ow ych, elektronicznej techniki obliczeniow ej, czy w reszcie niebyw ale  
doniosły dla krajów  zachodnich problem  rów now ażności św iadectw  szkolnych.

N iem niej istotne, także w  odniesieniu do polityk i kulturalnej, są również 
pew ne czynniki psychologiczne, ujaw niające się w  krajach objętych tzw. pomocą 
ekonom iczną. Kraje te preferują św iadczenia ze strony organizacji m iędzynaro
dow ych nad pomoc udzielaną przez instancje narodowe. Emge poddaje pod roz
w agę, pojaw iający się już w e w cześniejszym  piśm iennictw ie, projekt utworzenia  
w  niektórych regionach św iata  ogólnoeuropejskich przedstaw icielstw  kulturalnych, 
zastępujących dotychczasowe, narodowe instytuty kultury. P ozytyw nie ocenia sta
rania organizacji m iędzynarodowych, które, obok poszczególnych technicznych pro
jektów , nie tracą z pola w idzenia najistotniejszego zadania, jakim  jest — przygoto
w anie duchow ych i m oralnych podstaw  dla przyszłych w iększych wspólnot.

Punktem  w yjścia przy określeniu k ierunków  przyszłych tendencji rozwojowych  
zagranicznej polityki kulturalnej są dla autora dokonujące się socjo-kulturalne prze
m iany strukturowe. Na ich podstaw ie przyjąć należy jako pew nik, że praca k u l
turalna i tzw. publiczna (K u ltu r - und Offentlichkeitsarbeit)  będą w  polityce zagra
nicznej, obok w spółpracy rządow ej, m ilitarnej i ekonom icznej, odgryw ały coraz 
w iększą rolę. Praca kulturalna za granicą będzie w ięc w  now ej dobie zperfekcjo-
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nizowana i po części „urzeczowiona”, rów nocześnie jednak w  dalszym  ciągu m an i
pulowana politycznie, poniew aż w ciąż jeszcze tkw ią w  niej niew yczerpalne wprost 
rezerw y zdobyw ania przy jej pomocy prestiżu politycznego. Em ge m ów i również
0 potrzebnych w  tej dziedzinie inw estycjach, które okażą się na dłuższą metę 
szczególnie rentow ne, o ile stosow ane będą dla określonych celów , tak jak to prak
tykuje np. Francja i Związek Radziecki. M ożliwość spraw dzenia skuteczności dzia
łania zagranicznej polityki kulturalnej autor w idzi w  zastosow aniu metod em pirycz
nych, na jakich opiera się radio, badając opinie słuchaczy. Podobnie jak inni auto
rzy, Emge uważa, że rezultaty przynosić będzie ta działalność w  ciągu przyszłych  
dziesięcioleci, analogicznie jak w  dziedzinie szkolnictw a i ośw iaty.

Autor w ypow iada się rów nież na tem at problem atyki pracy w  interesującej nas 
dziedzinie. Wyraża w  zw iązku z tym  przypuszczenie, że w zrośnie znaczenie zagad
nień szkolnictw a i nauki, na co w skazuje m. in. w prow adzenie w  służbie dyplom a
tycznej funkcji tzw . attache  do spraw  nauki. Emge przeciw staw ia się także p esy
m istycznym  opiniom, jakoby w łaśnie polityka kulturalna za granicą przyczyniała się 
do upadku kultury, poniew aż podporządkowuje się ją w ładzy politycznej, m ani
puluje i poniża w  sferze m iędzynarodowej. Autor uważa, że takiem u niebezpieczeń
stw u skutecznie przeciw działa panująca w łaśnie w  tej dziedzinie praw dziw a sw o
boda kontaktów , w spółpraca i w ym iana doświadczeń, jak rów nież fakt, że czynni 
w spółcześnie na tym  polu ludzie nie przekształcili się jeszcze — w  w iększości w y 
padków  — w funkcjonariuszy. Z tą tezą autora stoją w  sprzeczności ustalenia  
innych znaw ców  tych zagadnień, oceniających panującą w  tej dziedzinie sytuację 
m niej optym istycznie. Emge polem izuje jednak z opinią, jakoby w  NRF dom ino
w ały tendencje przechodzenia od tzw. sam oprezentacji do w ym iany doświadczeń  
tw ierdząc, iż co najm niej obecnie trzeba się jeszcze pogodzić z w ielofunkcyjnym  
charakterem  zagranicznej polityk i kulturalnej. R ozstrzygnięcie kw estii, jakie fu n k 
cje spełniać będzie praca kulturalna zależeć będzie — zdaniem  autora — przede 
w szystkim  od ogólnego, politycznego rozwoju, jak rów nież od niezm iernie istotnego  
problem u w ygaśnięcia nacjonalizm u w  św iecie. Emge zauważa z jednej strony 
rozkw it nacjonalistycznej, a naw et szow inistycznej polityki w  państw ach Afryki
1 Azji, które po II w ojnie św iatow ej uzyskały niepodległość, z drugiej strony zaś — 
pew ne osłabienie, przynajm niej na zew nątrz, tendencji nacjonalistycznych w kra
jach zachodnich. U znano je tam  bow iem , ze stanow iska racjonalistycznego, za nie- 
odpow iadające już dzisiejszym  wym ogom , a naw et w ręcz sprzeczne z duchem  
czasu. N ie oznacza to jednak — zdaniem  autora — że należy nacjonalizm  uznać za 
zjaw isko już przezw yciężone — tak jak to często usiłuje się przedstawić. Emge 
dostrzega jednak w  zagranicznej polityce kulturalnej tę płaszczyznę, na której 
tendencje nacjonalistyczne dochodzą w praw dzie do głosu, rów nocześnie jednak na 
tym  w łaśn ie polu dojść może do przezw yciężenia w yw ołanych przez nie różnorod
nych narodow ych ograniczeń i biurokratycznych przeszkód.

Kreśląc perspektyw y rozw oju zagranicznej polityki kulturalnej autor w ypo
wiada zdanie, iż trudno przew idzieć, czy przypadkiem  ten całkiem  prawdopodobny  
w  najbliższej przyszłości regionalizm , który zastąpi obecne nacjonalizm y, nie w y 
tw orzy podobnych sym ptom ów  w ybujałej św iadom ości grupowej oraz ponadnaro
dowe szow inizm y kulturalne. N ie bez znaczenia dla tej problem atyki są także 
trw ające już poszukiw ania rozw iązań problem ów  rasow ych, z ich ideologicznym i 
i kulturalnym i im plikacjam i.

R. M. Emge pow strzym uje się w  zasadzie od w ydaw ania ocen, staw iania pro
gnoz, czy też praktycznych w niosków . Stara się jedynie ustalić pew ne socjo-kultu-
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ralne fakty i praw idłow ości. N ie pom niejsza jednak w artości książki to, że autor 
ogranicza się do badań obecnego stanu rozw oju zagranicznej polityki kulturalnej, 
natom iast nie ustosunkow uje się do tego, co m ogło, czy też pow inno się na tym  
polu przedsięwziąć. Takie w łaśnie podejście do badanego przedm iotu różni pracę 
Em gego od w iększości publikacji, jakie ukazały się na ten tem at w  NRF.

WOJCIECH WRZESIŃSKI: Polski ruch narodow y w  Niemczech, 1922 - 1939 
W ydaw nictw o Poznańskie, Poznań 1970, 432 ss.

W w yniku I w ojny św iatow ej na m apie politycznej Europy pojaw iło się 
szereg państw  narodowych. Ich granice jednak z reguły nie pokryw ały się z za
sięgiem  danej narodowości z dwóch głów nych przyczyn:

1) pod w pływ em  różnych czynników nie zaw sze stosow ano etnograficzną za
sadę przy w ytyczaniu  granicy,

2) przem ieszanie sąsiadujących ze sobą narodowości było zazwyczaj tak silne, 
że stosow anie kryterium  etnograficznego n ie m ogło przynieść rezultatów  w  pełni 
zadow alających zainteresow ane strony.

T ypow ym  przykładem  takiego stanu rzeczy było pogranicze polsko-niem ieckie. 
Proces kształtow ania się granicy zachodniej P olsk i odrodzonej został zakończony  
dopiero w  1922 r. Na terenie państw a niem ieckiego znalazła się liczna polska m niej
szość narodowa. Zam ieszkiw ała ona nie tylko obszary przygraniczne (Warmia i M a
zury, P ow iśle, Kaszuby, rejencja pilska i Ś ląsk Opolski); rów nież w  głębi N iem iec 
istn iały duże skupiska ludności polskiej. W 1922 r. utworzono naczelne w ładze 
Związku P olaków  w  N iem czech (ZPwN), którego celem  było organizacyjne sk u
pienie w szystkich ośrodków polskiej m niejszości narodowej.

R ecenzowana publikacja om aw ia dzieje Z Pw N  od chw ili jego pow stania aż do 
w ybuchu w ojny polsko-niem ieckiej w  1939 r. Rozdział pierw szy zaw iera b. przej
rzyście dokonany przegląd rozm ieszczenia skupisk m niejszości polskiej w  N iem 
czech i rozważania dotyczące jej św iadom ości narodowej. Po om ów ieniu kw estii 
zw iązanych z utw orzeniem  ZPwN i założeń program owych zjednoczonego ruchu  
polskiego (rozdziały II i  III), autor przedstaw ił w  układzie chronologicznym  tem a
tykę określoną tytu łem  rozprawy (rozdziały IV - VII). Taki układ pracy pozw olił na 
dynam iczne odtw orzenie procesów  zachodzących wśród m niejszości polskiej na te
rytorium  N iem iec w  zm ieniających się w  ciągu lat 1922 - 1939 warunkach. P rze
prowadzenie szeregu porównań, dotyczących sytuacji wśród różnych skupisk m niej
szości polskiej w  N iem czech, w skazanie zarówno podobieństw , jak i różnic w  ich 
ew olucji, um ożliw iło w yciągnięcie trafnych i przekonyw ających w niosków . Autor 
uniknął niebezpieczeństw a schem atyzm u sądów, co w  opracow aniu typu syn te
tycznego nie jest rzeczą łatwą.

W publikacji trafnie w skazano, że skuteczna praca narodowa wśród m niejszo
ści polskiej w ym agała zróżnicowanego podejścia do pew nych problem ów  poprzez 
uw zględnienie w arunków  lokalnych, typow ych dla poszczególnych dzielnic. W k ie 
row nictw ie ZPw N  nie zaw sze chciano i potrafiono docenić tę  lokalną specyfikę  
i na tym  fakcie bazow ała opozycja w ew nątrz organizacji. Związek w  zasadzie 
starał się nie podkreślać spraw  w yznaniow ych, aby — skupiając w iększość kato
lików  — nie odtrącać ludności polskiej w yznania ew angelickiego; w  praktyce
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